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Ust M y  do ministra T M o .
Z aś l ep io n a  g a r s tk a  par ty jn ików socya-  

l is tycznych,  k tóra  rządzi w Warszawie ,  
musi  oburzyć na  s iebie każ dego  uczci ­
w ego  człowieka.  Toteż  raz wraz o d p a d a  
jakiś  wysok i  urzędnik ,  k tóry  po d a je  się 
do dymisyi,  nie m o g ą c  patrzeć ,  jak so- 
cyaliści  igrają z przyszłością  narodu.  
W os ta tn ich  dn iach  us tąp i ło  ki lku wy­
bi tnych urz ędn ików i cz łonk ów  rządu.  
Niektórzy z nich przy tej s p o so b n o śc i  
wys tosowal i  d o  „obyw ate la  minist ra" 
„list o twar ty" ,  w k tó ry m  t łomaczyl i  się 
ze s w eg o  kroku.

P o s łu c h a jm y  co mówi z okazyi  u s t ą ­
pienia p a n  A ugus t  Furuhje lm,  były k ie­
rownik  refera tu  o rgan iz acy jnego  Mini­
s t e r s tw a  Spraw  Wew nęt rz nych .  Pisze on 
do  minis t ra  T hugu ta ,  że us tąpi ł,  bo  nie 
m óg ł  pogod zi ć  się z rządem ,  k tó re go  
dzia ł a lnoś ć  w p ro w ad za  z a m ę t  i anarchię .

„P ogro m  Niemiec  zas ta ł  P o ls kę  P a ń ­
s tw em ,  lecz wiesz dobrz e  O b y w a te lu  Mi­
nistrze, że  to „Pańs tw o"  nie m a  granic, 
nie m a  własnej  adminis tracj i ,  nie pos iada  
armji ,  m a n a t o m i a s t  pus ty  skarb ,  zdruz­
gotan e wa rsz ta ty  pracy,  życie jeg o  pol i ­
tyczne i g o s p o d a r c z e  j es t  wykoszlawione,  
p o d s y ca n y  wrogi  s ep a ra ty zm  ludności  ży­
dowsk ie j  i n iemieckie j  urósł  w siłę, s ze ­
reg  zaś zawiłych p r o b l e m a tó w  sp o łe cz ­
nych czeka  na  rozwiązanie ,  długi bowiem 
o k re s  niewol i pol i tycznej  wykluczał  wsze l ­
ką  e w o l u c j ę  n o rm a ln ą  (zwyczajny 
rozwój).

To też,  gdy nad eszł a  chwila czynu,  
ser ce  w każ dym  uczciwym urzędn iku  
po lskim zabi ło  m o cn o :  z za pału  i n i ep o ­
koju.  Bow iem zdawał  sob ie  sp ra w ę  z 
o g r o m u  odpowiedz ia lnoś ci  i bezmia ru  
pracy,  jaka  go czeka,  na l eżało  być tw ó r ­
cą i z a razem  l ek a r zem -o p ie k u n em ,  mi łu­
jącym  j e d n a k o w o  w s z y s t k i e  w a r s t ­
wy sw eg o  n a r o d u , — należa ło  budow ać ,  a 
j ed n o cz eś n ie  goić rany z a d a n e  przez w r o ­
gów.  Z fikcji P ań s tw a  t rzeba  było t w o ­
rzyć szybko  organizm żywy, zdo lny do 
obrony sw ych praw  w m o m e n c i e  ksz t a ł ­
t o w a n i a  Nowej  Europy,  dać  m u  za razem 
m ożn ość  n o rm a ln e g o ,  zd row ego  rozwoju,  
u t rz ym ując  ład w e w nę t rzny  i tworząc  ło ­
żyska dla koni ecznych  dem o k ra ty czn y c h  
reform  społecznych ."

D la teg o  rząd poprzedn i  m ian o w a ł  ucz­
ciw ych i r o z u m n y c h  ko misarzy rządowych 
czy s t a r o s tó w  i nie pat rzył  na to, jakie

m a  t en  urzędnik  p rz ekonan ia  par ty jne,  
bo  urzędnik  nie je s t  od  polityki,  ty lko od 
rządzenia  w powiecie .  Ale d l a t eg o  w łaś ­
nie par tya  socya l is tyczna zaczęła  ich za ­
raz usuwać,  jak  u nas  w Z am ośc iu  Laza- 
rowicza,  Sajkiewicza  i Seferowicza.  W 
obecne j  chwili zno w u „obywate l  Minister" 
Th u g u t  odw ołu je  resz tę  dawnych k om i­
sarzy a na ich miejsce  m ianu je  nowych, 
przeważnie  socyal is tów.

„Cze m u to  czyn isz"— pyta  p. Furuhjelm.
Czem u odwołu je sz  ludzi z a k a d em ick iem  

w yks zt a łc en iem  i p e w n e m  wys zk o len ie m  
admin is t r acy jnem ,  a mianu je sz  n ieuków,  
ag i t a to ró w  par ty jnych i bo jówko wych,  a- 
na l fa be tów  w sz tuce  rządzen ia?  Czy leży 
to w in teres ie  ludu polskiego ,  aby był 
rządzony  przez ignorantów,  s fana tyzowa -  
nych i n i ezdolnych  ob jąć  myślą  ca ło ­
kszta ł tu  nad e r  s k o m p l ik o w a n y c h  z a g a d ­
nień,  do  których rozwiązania  j e s t  p o w o ­
łany urzędnik  adminis tracj i  po l i ty czne j?  
Lyb czy wiecownik  zapam ię ta ły  i agi t a tor  
znajdzie d o ść  czasu na tak  „poz iomą"  
pracę,  j aką  jes t  urzędow an ie  w b iu rze ?  
Zdajesz  sob ie  przecie O b y w a te lu  Ministrze 
sp rawę ,  że źle funkc jonu ją cy  m ech a n izm  
admini s t r acy jny wy wołać  musi  n iepłacenie  
po d a tk ó w ,  a więc pustki  w skarbie,  n ie­
p e w n o ś ć  życia i mienia,  g łód i pask ar s t -  
wo,  z a h a m o w a n i e  odrodzen ia  przemysłu ,  
a więc nędz ę  robotniczych mas ,  zniszcze­
nie m a ją tk u  n a r o d o w e g o  i w o g ó le  ruinę,  
zdziczenie mora lne ,  j ako  niechyb ny  s k u ­
te k  bezprawia .  Rozumiesz  przecie,  że 
w kró tce  P ol ska  z m u s z o n a  będz ie  u p o m i ­
nać się o g łos d la  ob ro ny swych praw 
przed forum świata,  i że ten  g łos wyda  
się t ru pi os łabym ,  gdy na  po łudn iu  kraju 
sza leć  będz ie  ana rcn ja  z „przesłuchanymi 
i wyp uszc zonym i ag i t a tor ami"  na czele,  
a wysłańcy  Twoi,  Komisarze  Ludowi ,  u- 
czyć b ę d ą  lud czego m a  żądać  od P a ń ­
s twa,  z a p o m in a ją c  m ów ić  m u  o t em ,  co 
winien d ać  Ojczyźnie.

A dalej  pyta  si*i p. Furuhje lm,  d laczego  
p. T h u g u t  nie rozbroi  bo jówek ,  ch o ć  wie, 
że w oj sku brak je s t  broni? 1 pyta  się, czy 
p. T h u g u t  pam ię ta ,  że z anarchii  u P o la ­
ków tylko żydzi m o g ą  sko rz yst ać !

O to  pol i tyka  p a n a  Th ugu ta ,  k tóry  p o ­
d o b n o  k a n d y d u je  na pos ła  w zamojsk im  
okręgu.  Ł a d n e g o  będz iemy mieli  pos ła  I

X.

V  jarzmie niemieckiem.
Nasi sacya liśc i od początku wojny by­

li sprzym ierzeńcam i N iem ców  i Austryja- 
k św , a wygrażali s ię  koalicyi, jak n. p.

pose ł  Daszyński ,  k tó ry  nieraz wyś miewał  
się z koal icyi  i w p a r la m en c ie  aus t ry jac- 
kim. Teraz  koal icja w ojnę  wygrała ,  z n a ­
czy to więc, że socyaliści  byli złymi po- 
l i tyk»$ft€fco przeliczyli się co i •  wyniku
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wojny.  Ale m im o  to  p ch a ją  się do pro* 
w adzen ia  poli tyki  zagranicznej  i min is­
t rem sp raw zagranicznych zos ta ł  socya* 
lista Wasi lewski.

Gdy się o t e m  dow iedzieli W ielkopo*  
lanie,  powiedzie l i ,  że do rządu nie wstą* 
pią, jeśli  m in is t rem spraw zagranicznych  
p o zo s t an i e  Wasi lewski .  Żądali też, żeby  
naw iązać  u rz ęd o w e  stosunki z kom itetem  
po lskim w Paryżu,  bo ten kom itet od  
począ tku  wojny dobrze przewidział, ite 
zwycięży koal icya  i dla teg o  jest dzi£ 
uznany  przez  koal i cyę  za przedstawiciel* 
s two Polski.

Socyal iści  j e d n a k  upar li  się , W asilew ­
ski za t rzymał  tek ę ,  a W ie lk o p o l s k a  nie 
połączyła  s ię z Króles tw em  w rządzie.

Zaraz też po kaza ły  s ię skutki polityki 
socyal is tycznej .  Na ich d ep esze pow ital­
ne koal icya  ani s ł ów kiem  nie od pow ie­
działa,  bo  uważa s łusznie  socya listów  za 
swych wrogów.  Toć jes zc ze  przed trze­
m a tygo dn iam i  „Dziennik lubelski", or­
gan  socy a l i s tów  dowodzi ł ,  że  na kongre­
sie p o k o jo w y m  Po lacy powinni bronić 
Niem ców uci śnionych przez koalicyę, tak 
j a k b y ś m y  już nie mieli  nic lep szego  do  
r o b o t y !

W n e t  też przyjechał  do  W arszawy arrj* 
ba s a d o r  niemiecki ,  „ towarzysz"  hrabia Kes- 
sler. Lud warszawsk i  ob urz ony  tem , że  
Niemcy o śm ie la ją  się  przysłać  sw oich  
pos łów,  chcia ł go  obić i wypędzić  z W a r ­
szawy,  co mu się s łu szn ie  należało .  Ale  
rząd warszawsk i  bronił  „ towarzysza-hra-  
b iego" ,  k tó ry  po zo s t a ł  w Warszawie ,  a  
n aw e t  w o lno  m u  było do n iedaw na  taj* 
nem  p i s m em  t e leg r a fow ać  do Berlina t 
Wiedzia ła  o t e m  na tu ra ln ie  koalicya i 
nie za ta i ła  sw eg o  ob urżenia  na rząd war­
szawski .

Tego  już n a w e t  uczciwym socya listom  
było za wiele  i d l a t eg o  w ostataich  
dniach us tąpi ł  wice-minis ter  Tytus Filipo­
wicz, k tó ry  j a k o  ro z u m n y  człow iek , ch oć  
socyal is ta ,  widział,  że t ak a  polityka pro­
wadzi  nas  d o  zguby.  O to co  p isze Fili­
powicz  w liście o tw ar ty m  d o  Moraczew* 
sk iego  i Wasi l ewskiego:

„Wczoraj  p r e z y d e n t  W il son zawita ł  do  
s to licy Francji.  O cze k u ją  t a m  n a  widze­
nie się z nim re p rez en tac je  p a ń s t w a  cz es­
kiego,  p a ń s t w a  jugo-s łowiańskieg o,  Ser- 
bji, Czarnogóry.  N iem a ty lko  reprezen­
tacji p a ń s t w a  po l sk ieg o .  Czyja w tem  
wina ?"

O czywiści e— tylko wina W a s i l e w sk ie g o  
i Moraczewskiego,  k tórych  n a p r ó ż n o  prze­
s t rzegał  Fil ipowicz:

Pie rwszem dzie łem n o w e g o  rządu  win­
no było być wys łan ie  swej  delegacji w  
ce lu  p o ro zu m ien ia  się z K om itetem  p o l­
skim w Paryżu i z rządami Ententy. P?y-

W schodzi w czw artki i niedziele każdego tygodnia.
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n ę ły ty g ó d n ie , m iano czas na szereg p o­
stanowień^ na w ydanie rozporządzenia, 
Zdejm ującego koronę z g łow y orła p o l­
sk iego , lecz czasu  na w ysłan ie delegacji 
nie zn a lezion o . W zywam  pana W asilew ­
sk iego , aby pow ied zia ł,—dlaczego ?

Czy p rz ypadk iem  nie grała tu roli ukry­
ta obaw a, że a m b a s a d a  f r ancuska  w Ber­
nie odm ów i swej  wizy p a s p o r to m ,  wy­
danym  na Miodowej  ul icy? (t. j. że nie 
uzna p ar ty jnego rządu  warszawsk iego,  
przy pi sek  Red.).

Panie  Wasi lewski ,  p ro szę  o od pow ied ź 
na  to  pytanie,  o d p o w ied ź  wyraźną  i jasną.

1 z jakich źródeł  m og ła  p ł ynąć  ta 
obaw a ?

W krótce po przybyciu hrabiego  Kessle- 
ra do W ars za w y  była p o d n ies io n a  w Min. 

I1 /‘V . Spraw Z agranicznych kwest ja ,  czy nie
byłoby właściwie,  idąc za g ło s em  s u m i e ­
nia pros tac zk ów ,  zwrócić mu jeg o  pas- 
porty. Kwest ja ta ja ko  d r o b n a  zos ta ła  
od łożona .

Następn ie ,  gdy pub l i czność  poczę ia  się 
n iep o k o ić  coraz  d łuższemi  depeszam i  
szyf rowemi z p o se l s tw a  niem ieck iego  do 
Berlina,  p o  wielu  w a han iach  i cofaniach 
Minister  Spraw Zagranicznych zd e c y d o ­
wał  się co fnąć  prawo szyfru, k tórego  
właściwie  nigdy nie należało  dawać.  
Wczoraj  wreszcie,  gdy w obec  olbrzymiej  
po wagi  sytuacj i  międzyna ro dow ej  i no- 

ćh widocznych  m a tac tw  ber lińskich 
^  par i^Minis ter  zdecydow a ł  się o godzinie 

7-ej wieczór  na za k o m u n ik o w a n ie  swej 
zasadniczej  zgody  popro szen ia  hrab iego  
Kress lera o opus zc zen ie  Warszawy,  o g o ­
dzinie 11-ej cofnął  swą  zgodę.

J a k  d ługo jeszcze hrabia Kess ler ma 
zo s t ać  w Wa rsza wie  ? i jak  d ługo  jesz­
cze Pol ska  obej ść  się m oże  bez swej  d e ­
legacji oficjalnej  w P a ry ż u ?

T ak  więc j ed en  z najważniejszych 
wiceminis t rów ustąpi ! z gab inetu  Mora- 
czewsk iego.  Na szczęście  krok p. Fili­
powicza  p o sk u tk o w ał .  W niedzielę Kes­
s ler  zos ta ł  usunię ty  z Polski.  Przy tej 
sp o s o b n o ś c i  dowiedz ie l i śmy się od P. W a ­
s i lewskiego,  że on już d aw n o  prowadzi! 
r o k o w a n ia  z koalicją,  a le nic o tern nie 
mówił  sw o jem u  wiceminis t rowi  Fil ipowi­
czowi ! Ł a d n e  s tos unk i  w gabinecie ,  jeśli 
minis ter  robi pol i tykę  na  swoją  rękę,  a 
wicemin is te r  na swoją  rękę  i j ed en  nic 
nie wie o drugim !

A jak  wyg ląda  s t o s u n e k  rządu wa r­
szaw sk iego  do Komite tu Polsk iego w P a ­
ryżu?,  to  j a k o ś  nie przeszło  przez gardio 
p. W as i le wsk iego .

Jan Lemiesz.
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!“ 19 grudnia 1918.

W p a d ł  w ręce  n asze  d o k u m e n t  k tóry  
p o m ies zc z am y  poniżej  w dos łowne rn  
brzmieniu:

Do Urzędów  gmin  i mag i s t ra tów  
w powiecie .

Cent ra lny  Komite t  Wyborczy  O k ręg o w y  
do  S e jm u  U s taw o d a w cz eg o  na  powiaty: 
J an o w s k i ,  Krasnos tawsk i  Biłgorajski i 
Zamojski  wzywa Gminy i Magis t raty  do 
d e leg o w an ia  przedstawiciel i  ludności  w 
liczbie najmniej  po  j e d n y m  delegacie  z 
każdej  gminy,  na zjazd d e l eg a tó w  g m in ­
nych,  k tóry  o dbędz ie  się w Z am ośc iu  w 
niedzie lę dn.  15 grudnia  r. b. Celem 
Zjazdu będz ie  zo rgan izo w an ie  wybo rów 
do Sej m u  i om ó w ien ie  list ewen tualnych 
k an d y d a tó w  na posłów.

Delegaci  wybrani  przez Zebrania  g m in ­
ne  lub Rady gm in n e  względn ie  zebrania  
so t tysów winni przybyć już w s o b o t ę  na 
wieczór  i zgłosić się w Redakcj i  „Gazety 
Zamojsk ie j "  Kolegialna 6 (o bok  kościoła) .

Nocleg i w sze lk ie ulgi z a p e w nione.
W o b e c  ważności  spraw obcho dzących  

cały lud polski  wzywa się wszystkie  g m i ­
ny i AAagistraty bo b e z w a r u n k o w e g o  
przys tania swoich del eg a tów .

C e n t r a l n y  L u d o w y  K o m i t e t  
W y b o r c z y  O k r ę g o w y .  

Z am o ś ć  dn.  6 grudnia  1918.
Czy gdziekolwiek  na świecie  w p a ń ­

s twie kon s ty tu cy jn em  i w o ln o śc io w e m  
zdarza  się podobpty w ypadek,  by par t ja  
prowadzi ła  drogą  ur zędow ą  agi tac je  p rzed ­
wyborczą .  Cóż m o żn a  w obec t eg o  s ą ­
dzić o bezs t ron no śc i  s am ych  wybo rów 
jeżeli już agi tac ję  przedwyb orczą  p r o w a ­
dzi się na ten  s p o s ó b .  I to ma być ta 
w o lność  sum ien ia  i p r z ek o n a ń  o której  
tyle się obec n ie  mówi  i p i s z e ?

Wymien iony  d o k u m e n t  m ożna  o g l ą d ­
nąć  w redakcj i  Kurjera Z amojsk iego.

/Ka?sa iwcmaty rrayjęerjyćswysgcał gcgncnt mnrtwn

W niedzie lę  dnia 15-go grudnia  już od 
w c zes n eg o  rana  p a n o w a ł  na u ilcacn Z a ­
mościa  n iezmiernie  ożywiony ruch.

Z wszystkich  s t ron  mias ta  nadciągały  
t łumy ludzi. Ul icami prz ec iąga ło  wojsko,  
przy dźw iękach  pieśni nar od owych .

Uroczys tość  „Zm art wychw stan ia  Polski" 
zaczęła  się o godz.  10. Prze p iękne  k aza ­
nia wygłosil i  ks. Gol iński  i ks. D ą b r o w ­
ski. O k o ło  godziny 1-ej wyruszył  poch ó d  
na rodo wy,  w k tó rym  wzięło udział  ok oło  
15,000 ludzi. Szła muzyka  wo jsko wa ,  
woj sko,  oddzia ł  oficerów,  s traż ogniowa,

szko ły  m ęsk ie  i żeń sk ie  wraz z gronem  
profesorów,  ks ięża w sza ta ch  k o śc ie l­
nych,  i n ieprze j rzane  tłum y ludzi. Z am ość  
t a k i e g o  p o c h o d u  nie w idział je szcze  nigdy  
w swych murach .  P o c h ó d  przeszed ł u li­
cami  mias ta  do kolegiaty ,  gdżie ks. ka­
pel an  w o jskow y J e z u i t a  Pilch w ygłosił 
p o d n io s łe  pa t ry o tyczn e kazanie .

Po po łudniu  odby ł  s ię p o d w ie c z o re k  
w sali se jmiku,  na  d o c h ó d  w o j s k a  p o l ­
skiego.  W czas ie po d w ieczo rk u  odby ł  się  
koncer t ,  k tóry  wy pa d ł  nadzwyczajnie .  
Pani Małujowa,  P an n a  S u l imów na ,  Pan 
Zacha ra  zachwycali  s ł uchac zów swymi 
pięknymi głosami .  (S zc zegó łowe s p r a w o ­
zdanie  z kon ce r t u  zamieści my  później ) .

W ieczo re m  odby ło  się pr zeds tawienie  
w teat rze .  O de gra no :  „Kościuszko w P e ­
t er sbur gu " .  Przeds tawien ie  w ypad ło  zu­
pełnie  dobrze .  Przep iękny prolog  wy­
głosił  Pan A leksa nder  Pruszko, za co go 
publ iczność  obd arzyła  burzą n iem i lk ną ­
cych o k lask ó w .

W I D Z .

0 D E Z YV A.
„Towarzystwo  przyjaciół żołnierza p o l ­

sk iego "  w Zamościu ,  przesyła  n am  n a ­
s t ęp u jąc ą  od ez w ę  z p ro śb ą  o umieszczenie:  

Po długich la tach niewol i odzyskal iśmy 
wolność ,  a le krew po l ska  leje się jeszcze,  
żołnierz nasz musi  z o rężem w ręku ii.ać 
na st raży kresów i bronić nas  od cz yha­
jących wrogów.  Jeżel i  on mężn ie  s p e ł ­
nia swoją  pow inno ść ,  to i my dajmy mu 
do w ó d  na szego  serca,  naszej  wdzięcz­
ności.  Niech Mu w tę zbl iża jącą się wi- 
gilję Bożego  Narodzen ia ,  k iedy przyjdzie 
do kosza r  nie braknie  niczego,  niech mu 
ta t radycyjna  wieczerza pr zypomina d o m  
rodzinny,  niech odczuje,  że cały naród,  
że my wszyscy myś lą  i se rcem  j e s t e ś m y  
przy Nim.

S k ła da jm y  więc dary na wigil ijną wie­
czerzę d la  po l sk ieg o  żołnierza w tu t e j ­
szych k o s z a ra c h — nie za p o m in a jm y  rów ­
nież o g inących z g łodu braciach n a ­
szych we  Lwowie.  Sp ie szmy z p o m o c ą  ! 
(Redakcja  „Kurjera Zam ojsk iego"  przyj­
muje  ofiary na powy ższe  cele).

TEITBS BBIEJSKI.
C z w a r t e k  19.XII. B e n e f i s  j u b i l e u s z o w y  

W A CŁ f tW ft  ADLERA

1) DZISIEJSI— Komedja M. Gswalewicza
2) PORAŻKA NAPOLEONA
3) DZIAŁ KONCERTOWY.

do s p rz e d a n iu  w dom u  Z d s u k i ł f f i o z i  na 
N ow ym  M ieśc i*  za  b. ł k la d a m  m «n»- 
pu low yu i nd z a ra * — w s ta u i*  d o b r j iu .

Ś-tej  papięci  S te fano w i  Drzewiakowi  
r a n n e m u  przy zbiegu szosy Magierow- 
skiej  i Lwowskie j ,  a p o l e g ł e m u  na p rz ed ­
mieściu  Rawy Ruskiej .

Pam ię t a s z?  pozna l i śm y  się w Szczy- 
piornie.  Nędza  i t ę s k n o t a  związały nas  
ze. sobą .  O d t ą d  s ta le  sp ęd za l i śm y  razem 
długie  j ak  wieczność ,  dni niewoli ,  s tale  
ra zem  gawędzi l i śmy.

Pamiętasz? . . .  Cały obóz  śpi, zd a w a ł o ­
by s ię wymarł ,  a my  we dwuch  przy 
świet le  latarń  e lekt rycznych,  j ak  s e n n e  
mary,  łaz imy po  bloku.  Cisza... Miarowe 
kroki  w a r tow ników  i nasze,  s z e p te m  p ro ­
w ad zo n e ,  ro z m o w y  zakłóca ły  ją.

A o czem my w tedy  nie gawędzil i śmy?..
1 o Nim, co to  w pr us k im  więzieniu 

dzielił z nami  żołnie rską ,  tw ar d ą  dolę,  i

i o tych co się zostal i  gdzieś  tam w la­
sach Wołynia ,  nad  Styru i S to c h o d u  brz e­
gami ,  i o tych co przys ięgę  złożyli,  i o 
n a sz em  spo łeczeńs tw ie ,  co krzyczeć i 
m a n i f e s to w a ć  ty lko potrafi,  a gdy t rzeba  
w czyn ów  uderzyć s t a l— nikogo niema,  
i o Po lsce ,  a le  nie takiej ,  j aka  jest ,  ale 
o tej, k tó rą  wy marzy l i śmy po d  sza rem 
n ieb em  Wołynia ,  i o naszej  niedoli ,  i o 
rodz inach  naszych,  i o p aczkach  z p r o ­
w ian tami  z d o m u  p rzys ła nych— słowem,  
o wszystkiem. . .  wszystkiem.

P a m i ę t a s z ?  Po takich p o g a w ę d k a c h  ból 
śc iskał  żołnie rsk ie  tw ar d e  serca,  o z oczu 
sp ływały  ciężkie,  o ło w ian e  łzy, łzy bólu,  
goryczy,  n iemocy.

Pam ię ta sz  tą naszą  bezs i lną  wściekłość ,  
wś ci ek ło ść  psa  na  uwięzi,  ten  b ó l ?  Och! 
na  s a m o  ty lko  w s p o m n i e n i e  dziś jeszcze  
krew się burzy,  p ięść  mimowol i  zaciska. . .  
Albo głodówka? . . .

Pam ię ta sz?  Byłeś w tedy K o m e n d a n te m  
„sali",  w której  s a m a  „b a t i a rn ia” k w a ­
t erow ał a .

Chory,  led wo ś na  no g ac h  s ię t rzymał ,  
pol iczki  krwią t ryskały,  oczy m g łą  zaszły,  
g o r ą c z k a —tyś  sob ie  nic z t e g o  nie robił,  
ś p iew a łe ś  i „s łone"  wiarze g ad a łe ś  k a ­
wały,  byleby ty lko zapo mnie l i  o głodzie.

1 u t rz ym a łe ś  ich— nie z łamali  so l idar ­
ności.

P am ię ta sz?  O b ó z  w Łomży.  Niedziela 
p a lm o w a .  Rozkaz Śmig łego .  C a ło n o c n e  
s e jm ik o w a n ia  ? P r a w d a ! c o ś m y  w tedy 
nie pozażywa l i?  J a k i e  u p o k o r z e n i e ?

J a k t o ! my,  k tórzy odrzuci l i śmy ro tę  
przysięgi,  k tórzy d o b ro w o ln i e  za to  p o ­
szl iśmy do  p rusk iego  ob ozu ,  dziś, z ro z k a ­
zu, zgłos ić  s ię m a m y  do  t ak  jus  zn iena wi ­
d z o n e g o  „ V e r w a c h t u “ i przys ięgać  na  tą 
s a m ą  ro tę?  1 (.Ciąg dalsay nastąpi).

J . Ż

ia Polska Hotel Centralny.

W ydawca: Zygmunt Pomarański.


